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W ychodzi codziennie
a w yja tk łe®  dni paćw iatecsnych*

Przedpłat? wynosi: we Lwowie 
kwartalnie 2 zł 25 ct.
miesięcznie 80 ct.

z  odnoszeniem do domu 1 zł. 10 c.
Z przesyłką pocztową w Pań­

stwie Amtryjackiem : 
kwartalnie 3 zł. 15 ct.
miesięcznie 1 zł. 10 ct.

Kurj er Polski
Kupować można pojedyncze numera w Administracji, w kasie teatralnej, 

w składzie tytoniów zagranicznych, w trafikach i u kolporterów.

Wtorek. R o l t  I *
Numer pojedynczy 4  ct.

P r z e d p ł a t ę  i o g ł o s z e n i e  
przyjmuje : Administracja 

„KURJERA POLSKIE GO," 
ulica Hetmańska 1. 4, I. piętro.

Ogłoszenia przyjmują się po 
4 ct. od v iersza.

Manuskryptów Redakcja nią 
zwraca.

Dz ś Paulina biskupa. 
Tymofteja jep.

Wschód słońca o godz. 
Zachód „

4 m.
7 „

5
58

Długndć dnia godzin 15 minut 55 
Przybyło „ ., 7 „ 47

Jutro Zenona biskupa. 
„ Warltołomea-

R o c z n i c a .  Dnia 22. czerwca 1818. 
Uroczyste złożenie z włoków Tadeusza Ko­
ściuszki obok zwłok Jana III. i księcia 

Józefa Poniatowskiego na Wawelu.

(.8) Gdy jedni spieszyli się w niedzielę na 
majówkę „Gwiazdy", drudzy na festyn do o- 
grodu miejskiego, inni znowu na Pohulankę, 
Zofijówkę i t. d., delegaci „ S t o w a r z y ­
s z e n i a  p o m o c y  d y e t a r y  u s z ó w  
g a l i c y j s k i c h  i W i e l k i e g o  k s i ę s t ­
w a  K r a k o w s k i e g o " ,  niezważdjąc na 
okropne gorąco i niedając się takowemu 
odstraszyć, wybrali się na wędrówkę z 
zaproszeniami na przedstawienie trzech 
aktowej komedji pp. „Bełot i Yilletard: 
„^Testament Cezara" w pięknem tłumacze­
niu p. Władysława Sabowskiego, chcąc 
nieść ulgę cierpiącej braci, otrzeć łzę sie­
rocie . . .  Cel więc tak szlachetny tego 
towarzystwa zniewala nas do zamieszcze­
nia bodaj słów kilku, o ile ramy pisma 
naszego pozwalają, by zachęcić szerokie 
koło naszych czytelników do wsparcia, tej 
instytucjii, podania jej pomocnej ręki. Po­
wiedzieliśmy wyżej, iż cel tej instytucji 
jest szchlachetuy, i nie inaczej; celem bo­
wiem tego Stowarzyszenia je s t : a) udzie­
lać członkom wsparcia w razie słabości,
b) udzielać członkom pożyczki zwrotne,
c) w razie kalectwa, lub zupełnej nie­
zdolności do pracy udzielać członkom (in­
walidom) roczne wsparcia, d) z funduszu 
towarzystwa pokrywać koszta pogrzebowe 
dla członków, ich żon, lub dla wdów po 
członkach, e) udzielać doraźne wsparcia

po śmierci członków ich wdowom lub sie­
rotom, i w końcu f) udzielać roczne zapo­
mogi wdowom lub małoletnim sierotom. 
Stowarzyszenie to powstało dopiero nie­
dawno ; nie mogło więc, ani też miało 
czas rozwinąć się tak, by już dziś było 
w możności rozporządzania znaczniejszym 
funduszem. Chąc więc przysporzyć takowy, 
widząc iż tenże z każdym dniem staję 
się potrzebniejszym, urządza jutro przed­
stawienie teatralne na ten cel. Sądzimy iż 
tych słów kilka winny wystarczyć i winny 
przekonać, że wzięcie udziału w tern przed- 
stawieuiu, oraz zakupienie kilku, a w razie 
niemożności bodaj jednego biletu jest na­
szym obowiązkiem.

Dotychczas utrzymywało się to Sto­
warzyszenie przeważnie niezmordowaną 
pracą i zabiegami p. Ż ó ł k i e w s k i e g o  
Dyrektora Towarzystwa realnościowego 
któremu prawdziwie bezinteresownie szedł 
z pomocą poświęcając wolny czas od urzę­
dowania p. R o b e r t  R i c h t e r ,  urzę­
dnik namiestnictwa. Dziś Stowarzyszenie 
to, chcąc się rozwinąć, i godnie spełniać 
Przjjęte na się obowiązki zapotrzebowało 
hmcluszów większych, nie dajmy mu więc 
upaść, podajmy pomocną rękę, zapełnijmy 
teatr, jak to zwykle w podobnych wypad­
kach czyniliśmy, a przekonamy niechęt­
nych nam, że dawna ofiarność w nas nie 
zamarła że gdzie potrzeba pomocy, tam 
potrafimy być nawet hojnymi, że jesteśmy 
zawsze gotowi nieść idgę i pociechę scho­
rzałemu starcowi, otrzeć łzę nieszczęśli­
wej i opuszczonej sierocie! Mamy nadzie­

ję, i więcej jak nadzieję, bo przekona­
nie, i więcej jak przekonanie, bo wiarę, 
że słowa te znajdą odgłos i poparcie w 
czytelnikach naszego Kurjera.

(.K . 3.) Zwolna, z wielką trudnością po­
dnosi sie u nas przemysł. Z zastoju spo­
łecznego, w jakim byliśmy i jesteśmy po­
grążeni budzą się przecież na różnych 
punktach kraju siły, i widać ruch i pracę. 
A chociaż rezultat tej pracy nie da się żar 
dną miarą porównać z zagranicą — choć 
jest drobny i wątły, przecież z pewnem 
zajęciem i pewnem zadowoleniem patrzy 
nań oko obywatela kraj miłującego, albo­
wiem jest on zawsze zaczęciem — jest 
wejściem na drogę — po której dalej po- 
stępując wzrost i rozwój większy nastąpią 
koniecznie.

W tej myśli kreślimy mały — i wiemy 
to dobrze, niedostateczny szkic naszych fa­
bryk machin we Lwowie. Idąc porządkiem, 
zaczniemy od najstarszej, najdawniejszej. 
Jest nią fabryka pana Pietscha przy Uli­
cy Łyczakowskiej.

Pierwotnie założona jako fabryka ko­
tłów, zmieniała swoje formy, dziś jest fa­
bryką machin, posiadającą odlewarnię że­
laza, świeżo otworzoną, o piecach kopuło­
wych (dawniej bowiem wykonywano w niej 
tylko odlewy drobne z tak zwanych tygli) 
ma machiny pomocnicze, tokarnię, hyblar- 
nię żelaza i t, p. poruszane parą.

Fabryka ta ma bardzo obszerny plac 
do dalszego rozwinięcia się. Zdolny inży­
nier nowszej rutyny miałby tu pole do

Pan. Pafnucy.
S z k ic

(Wyjątek ze szkiców humorystycznych p. t 
„Obrazki na szkle“.)

Poczciwy człowiek ten pan Pafnucy!. 
Jaka szkoda że go nie znacie! Jest to 
pod każdym względem wzór godny naśla­
dowania. Co za niewyczerpaną dobroć i 
cierpliwość, jaką uprzejmość i słodycz, 
jaką uprzedzającą grzeczność posiada ten 
pan Pafnucy! Kie do uwierzenia. Byłbyś 
z głazu człowiecze, gdybyś się nie 
rozczulił, jak cię za rękę uściśnie. A cóż 
dopiero jak przemówi! Mój Boże! Otwo­
rzysz usta, słuchasz i słuchasz i chciałbyś 
wiecznie • tak słuchać, pomimo, że nic nie 
rozumiesz.. Nadzwyczaj mądry to człowiek! 
Posłuchajcie go tylko jak” zacznie mówić 
o swojej bombonierce, o tej, co to jego 
dziad dostał ongiś od Napoleona Boua- 
partego. Cuda, powiadam wam, cuda! 
A cóż dopiero, kiedy klapnąwszy po niej 
palcami, wyjmie jeden cukierek i położy­
wszy ci go na kolanach, powie:

— Skosztujże Pan Dobrodziej, bardzo 
proszę.

Jeżeli weźmiesz go do ust i powiesz: 
„dziękuję", ukłoni ci się uprzejmie i rze­

knie usiadając znowu i chowając bombo- 
i  nierkę:
[ — Są bardzo dobre. Sprowadzam je
wprost ze Lwowa....

Przytem zwykle poprawia kołnierzy- 
i ka i uśmiecha się bardzo przyjemnie. Pan 
i Pafnucy nigdy się na głos nie śmieje.
J Mówi on zawsze, iż głośny śmiech jest 
oznaką złego wychowania. Powiada on 
także, iż nigdy jeszcze w swojem życiu 

; nie  ̂ płakał, pomimo, iż mu, już dawno 
pięćdziesiątka minęła. To też przypatrzcie 
mu się, jak on jeszcze wybornie wygląda! 
Prześlicznie, powiadam wam, prześlicznie! 
Sam mi się przyznał w sekrecie, iż waży 
półtrzecia cetnara. Nie wiem z jakiego 
powodu pan Pafnucy nie chce, ażeby o tern 
ludzie wiedzieli, jednakże powiedział mi 
lo wyraźnie. Dziwne upodobanie! Kryje 
się z tern, z czego inni są dumni do tego 
stopnia, iż każą płacić chudeuszom, któ- 
rzyby ich tuszę chcieli admirować! Ośmie­
liłem się zrobić w tym względzie uwa­
gę panu Pafnucemu, mówiąc, iż ja  będąc 
na jego miejscu chwaliłbym się moją tu­
szą, przed całym światem; ale on odpo­
wiedział mi wtedy coś takiego, czego ja 
dotychczas w żaden sposób nie mogłem 
zrozumieć i jestem pewnym, iż nigdy nie

zrozumiem, jeżeli mi ktoś nie wytłómaczy 
Oto powiedział mi:

— Et, to żona, Panie, żona....
Co to znaczy?. Jaki to ma związek 

z tern, co ja powiedziałem?. Daję głowę 
że i wy tego nie rozumiecie. Pytałem się
0 to ludzi starych i bardzo uczonych, ale 
każdy z nich patrzył się na mnie, jak na 
waryata, ruszał ramionami, uśmiechał się
1 odpowiadał: „nie rozumiem". Ileż to 
nocy ja  przemyślałem nad tern przeklę- 
tem zdaniem, ile obiadów mi ono popsu­
ło ! Wszystko nadaremnie. W chwili, kie­
dy to przeklęte zdanie wyszło z ust pana 
Pafnucego, poprawiłem się na krześle i

I zapytałem, ile mogłem najgrzeczniej 'i 
najuprzejmiej:

-—- Czy pozwoli pan Dobrodziej prosić 
o łaskawe powtórzenie tego, co pan Do­
brodziej raczył dopiero wymówić....

Pan Pafnucy pomyślał chwilę, po*- 
tern wyjął ze srebrnej bombonierki na­
dziewanego cukierka i kładąc mi go na, 
kolanach rzekł przyjemnie się uśmiecha

— Skosztujże Pan Dobrodziej, ba 
proszę.... ' I

Dłużej nalegać byłoby niegrzcc1 
ścią, dlategoteż wziąwszy cukierek i i_ Ł 
dziękowawszy zań uprzejmie, zacząłem



pFacy —  co też z czasem zapewne na- 
rftąpi.

Drdga z kolei po starszeństwie jest fa­
bryka Pana Augusta Szumana przy Ulicy 
Łyczakowskiej, również założona,na fabry­
kę kotłów, jak i poprzednia. Obie te fa­
bryki obsługiwały przeważnie gorzelnie, i 
przekształcały się stopniowo na fabryki 
machin. Położenie tej d rugiej, w środku 
samego miasta nie jest korzystne —- 
plac ścieśniony uniemożebnia prawie zor­
ganizowanie i rozwinięcie na skałę postę­
pową. Właściciel nie używa machin pomo­
cniczych — machina parowa pomaga rę­
cznej pracy. Ruch i czynność ciągła dają 
się tu  widzieć —  co dowodzi, że w obra­
nym kierunku licznych posiada klientów.

Trzecia z kolei przy Ulicy Balonowej, 
jest dziś własnością spółki obywateli ziem­
skich. —  Początkowo założona przez zdol­
nego w swoim czasie technika ś. p. Klim­
kiewicza, który jeszcze za czasów księcia 
Łubeckiego dał dowody swych zdolności 
W Królestwie polskiem przy urządzeniu wie­
lu  fabryk. Z jego to inieyatywy i pod jego kie­
rownictwem założoną była fabryka w Weł- 
fłzierzu dla wyrobu zelaza z ubogiej bar- 
<fifo rudy, — która pożarem później zni- 
Sżczona, więcej nie powstała. —  Klimkie­
wicz dsiadłszy we Lwowie, usiłował założyć, 
fabrykę machin dziś czynną przy Ulicy 
Balonowej, ale dla braku funduszów w sa­
mym zarodzie zaprzestać musiał. Życie 
źroWe i dalszy rozwój zaczętej pracy po­
czyna się dopiero przez wzięcie fabryki tej 
W dzierżawę przez PP. Przygodzkiego i 
'Lindtuera. —  Następnie przechodzi ona 
<ra własność hr. Russoekiego, Bala i współ- 
ki, —  a później na własność PP. Łu­
czyńskiego Bała, i spółki. Założona na placu 
bardzo obszernym, obsługiwana machiną pa- 
ttfw ą; znacznie już zaopatrzona w machiny 
pomocnicze, posiada gisernię, i odlowalnię 
zelaza. Korzystała widocznie z tylu zmian 
1 przejść — i zaczyna się cieszyć powo­
dzeniem. Wyroby jej widzimy staranniej 
wykonywane, i ruch jej coraz większy. —  
Przyszłość jej może być wielką — jeżeli

pod fachowem kierownictwem dalej ro­
zwijać się i postępowo naprzód dążyć nie- 
zaniedba.

Fabryka Pana Kwaszyńskiego, dawniej 
na Żółkiewskiem —  obecnie przy Ulicy 
Łyczakowskiej ma plac obszerny, i środki 
do rozwoju odpowiedniego —  ma swych 
klientów. —  Właściciel dotąd jej niero- 
zwinął — lecz mamy nadzieję, że i tu ro­
zwój odpowiedni z czasem nastąpi.

(Dokończenie n astąp i)

Wiadomości miejscowe.
* W niedzielę dano w teatrze dobrze 

znaną operetkę „20 C ó r n a  w y d a n i u *  
oraz komedję pp. Alex. Dumasa i Eug. 
Nus p. t. „ Z i e l o n y  S z a l “. Publiczności 
pomimo dnia świątecznego, znów nadzwy­
czaj było mało. W „ Z i e l o n y m  S z a l u *  
Pani Nowakowska i Pan Ładnowski grali 
jeszcze świetniej, niż po raz pierwszy.

(B)  Dziś, we wtorek, odbędzie się w o- 
grodzie Pojezuickim Promenade - concert 
orkiestry 55 pułku hr. Gondrecourt. Wstęp 
od osoby 15 kr. Początek o godzinie 5tej.

(B)  Onegdajszy Festyn w Pojezuickim 
ogrodzie na rzecz domu przytułku św. 
Łazarza, nie wypadł dosyć pomyślnie. Po­
mimo sprzyjającej pogody, osób było bardzo 
m ało ; na ten sam bowiem dzień, zapowie­
dzianą była wycieczka Towarzystwa „Gwia­
zdy" i Festyn w ogrodzie Kisielki. Jedna­
kże mimo nielicznej publiczności, losy na 
loteryę fantową w ogrodzie Pojezuickim 
prawie wszystkie zostały rozsprzedane, co 
przypisać należy gorliwości sprzedających 
Pań. Pod wieczór oświetlono ogród ognia­
mi bengalskimi, a nieprzyjemny zapach i 
dym ztąd powstały, Wiele się niewątpliwie 
przyczynił do tego, że już o godzinie lOtej 
ogród prawie b d  pustym.

* Samobójstwo. Panna G*. 17. letnia 
córka c. k. urzędnika otruła się zażyciem 
fosforu z zapałek przedwczoraj w pomie­
szkaniu rodziców przy ulicy Akademickiej. 
Niezuamy powodów tego tragicznego wy­
padku.

I --------  " — .............. ;-------

mówić o czem innem. Więc dalejże w roz- 
howory tó o życie, pszenicy, siauie i kar­
toflach, to o gorzelni, wódce, piwie i 
kwaśnem mleku, to wreszcie o wpływie 
pokarmów tia zdrowie ludzkie, i t. d. 
i. t. d Prześlicznie mówi ten pau Pafnu­
cy! Prześlicznie nawet o takich rzeczach, 
o których nie ma co mówić A cóż do- 
piei’0 , kiedy w uniesieniu opisywać ci za­
cznie piękność i dobroć swojej młodziut­
kiej żony; tak  niezwykłą u niemowląt 
spokójność czteromiesięcznej córeczki' 
wierność i szlachetność swojego młodego 
sekretarza i t  p. nadzwyczajności!!! 
Zgłupiejesz, człowieku, powiadam ci, — 
zgłupiejesz do tego stopnia, iż słówka 
nawet nie odpowiesz na to wszystko. Po­
myślisz sobie tylko, z zazdrością spoglą­
dając na tłuściutki podbródek i okrąglut­
ka brzuszek pana Pafnucego: „Jakże ty 
nie masz wybornie wyglądać, mój Panie, 
kiedy tak  jesteś szczęśliwym!* Masz słu­
szność, mój drogi... nie widziałem w mo- 
jem  życiu tak szczęśliwego człowieka, 
jak  ten pan Pafnucy. Czegóż bo on nie 
ma, mój Boże!? We wszystkiem mu Pan 
Bóg błogosławił. Dał mu wielki majątek, 
poważanie u ludzi, piękną, dobrą i wier­
n ą  żonę, zacnego i wiernego przyjaciela 
w osobie sekretarza pana Adolfa, i tyle, 
tyle innych rzeczy! Wreszcie, na starość,

kiedy się już najmniej tego spodziewał, 
obdarzył go dziecięciem tak upragnionem 
a spokojnem i ładniutkiem dziecięciem . . 
Możeż człowiek być więcej szczęśliwym, 
tern bardziej, gdy jest najzdrowszym i 
najgrubszym pod słońcem człowiekiem! 
Sam pan Pafnucy przyznaje, iż mu wszy­
stko, czego mu tylko do szczęścia potrze­
ba Jedna tylko m ała chmurka zaćmiewa 
jasny błękit jego życia. Oto pani Irena, 
ta  łagodna i dobra małżonka, najlepsza 
z Wszystkich kobiet, szczególniejszym spo­
sobem nienawidzi tego zacnego i wierne­
go Adolfa. Pan Pafnucy bardzo kocha 
swego przyjaciela, nie dziw przeto iż gry­
zie go to, że pan Adolf równie przychyl­
nych uczuć nie znalazł w sercu jego mał­
żonki. Przyznam się, że i mnie to dziwi 
niepomału. Nie pojmuję, jak  można go 
nie lubić. Pan Adolf jest to człowiek do­
brze wychowany, bardzo grzeczny i spo­
kojny, a w reszcie., przystojny... nadzwy­
czaj przystojny, mogę nawet powiedzieć.' 
Ma on bardzo czułe serce, szczególuiej 
lubi małe dzieci. Od czasu narodzenia 
córeczki pana Pafnucego, małej Zosieńki, 
pan Adolf nic prawie nie robi przez cały 
dzień, tylko ją  nosi na rękach, kołysze i 
pieści. Doprawdy, czasem aż rozśmiesza, 
mnie tą  swoją czułością. Nie pojmuję, 
jak  można do tego stopnia kochać takiej

Ro m a n  W o j  c z y  rt ski
przy ulicy Halicki ej 1- 11.

Kretony, muszlinki i porkaiiki 
francuzkie

od 25 ceuuiw za łokieć polski i  wyżej.

Bareże czarne i kolorowe
od 30 cent.

Prawdziwy Oksford i płótna 
surowe

od 33 centów

dla wyjeżdżających do kąpiel.

5 lu b  7 P°k°i jest dooajcołariil. Kopernika 1 .0 . 
* tam że je st  także do najęcia

2 pokoi um eblowane oil 15 llpca do 13 w raeśn ia  
W iadom ość tam że u p. Baurowicza.

F. KNAUER
przy placu katedralnym, „pod złotym  lwem -.

■poleca swój obficie zaopatrzony

magazyn towarów blawatnych i płócien
po znanych niskich cenach, niemniej zwra­

ca uwagę na swój wielki i doborowy

alcład gotowej bielizny

jako też na swój jedyny w miejscu się 
znajdujący, skład

383 4 - 5
bawełny prawdziwej

a m e r y k a ń s k i e j
do robót pończoszkowych, która o wiele 
przewyższając pottendorfską, po cenie 

bardzo umiarkowanej poleca się.

małe i czerwone dziecko, jeżeli się nie 
jest jego ojcem. Pan Pafnucy także bar­
dzo kocha swoją m ałą córeczkę, ale prze­
cież nie do tego stopnia. Znajduje on ją  
bardzo do siebie podobną i unosi się wi­
dząc jaką czułością i pieczołowitością o- 
tacza ją  czułe serce pana Adolfa. Przy­
znam się, iż ja  nie widzę najmniejszego 
podobieństwa między m ałą Zosią a panem 
Pafnucym—powiedziałbym nawet, iż ma 
w rysach coś takiego, co mi jakoś dziwnie 
młodego sekretarza przypomina — nie 
chcąc jednakże odbierać tej pociechy pa­
nu Pafnucemu, nic mu o tern nie wspo­
minałem. Zresztą być bardzo może, iż 
ja  się łudzę w tym względzie, gdyż z o- 
brzmiałych rysów czteromiesięcznego dzie­
cka nic jeszcze nie można o podobień­
stwie wnioskować.

Pan Pafnucy prowadzi nadzwyczaj 
regularne życie. Wstaje on zawsze o 9tej, 
je  obiad o 2giej, kładzie się spać o lOtej 
godzinie Nigdy wcześniej, nigdy później. 
Przed spoczynkiem siedzi on zwykle pół 
godziny na ganku używając świeżego po­
wietrza. Tam też zwykle przychodzi pani 
Irena, ażeby mężowi powiedzieć dobranoc. 
Bierze , go ona za rękę i całując w czoło, 
m ów i:

— Dobranoc, Pafeczko.



^  Niżej podpisany ma zaszczyt zawiadomić 
ł  Szanowną Publiczność, że
§  w domu pod 1. 16. przy ulicy Try- 
-- bunaLskiej we Lwowie otworzył 

Sk/ad  zegarków kieszonkowych 1 
zegarków wahadłowych wszelkie­

go rodzaju, 
pochodzących z p :crwszorzędnych fabryk i za­
opatrzył swój skład we wszystko, co ty lko  do 
specjalności zegarmistrzowskiej należy; oraz 
wykonuje wszelkie w zakres jego wchodzące

NAPRAWY
po m o żliw ie  u m iark ow an ych  cenach . J

U fny w kilkunastoletnią praktykę, jak ą  y 
odbył njżej podpisany w jednym  z pierwszo- y  
rzędnych lwowskich zakładów  zegarm i- 4 
strzow skich, poleca się łaskaw ym  względom 
Szanownej Publiczności i spodziewa się za- 
dosyć uczynić wszelkim słusznym Je j ży- % 
czeńiom i godnie odpowiedzieć położonemu u. 
w nim  zaufaniu.

Listow ne zamówienia załatw ia  się w J  
ja k  na jkró tszym  czasie. y

Z uszanowaniem i  
J ó z e f  T y m i ń s k i  

375 — 10 zegarm istrz.

f k l F R Y  do PODRÓŻY
po następująycli TANICH CENACH:

D o  najpewniejszego i zyskownego loko 
wania kapitałów sposobią się osobliwie

Listy zastawne
Wiedeńskiej

kasy Hipotecznej
a) 6 ° 0 listy zastawne w alu ty  p ap ierow ejsp ła- 

calne  w 13 la tach  przez w ylosow anie pó ł­
roczne ;

b) 5 - % - listy  z as taw n e  w alu ty  srebr. sp ła- 
calne w 32 latach  przez w ylosow anie pó ł­
roczne  ;
L is ty  te  zapew nia ją wedle dzisie jszego  ku rsu  

praw ie 6 ‘/,%  odsetk i; d la tego  też  są  one naj 
tańszemi i najpewniejszemi papierami do lo ­
kow ania k ap ita łu .

P ew n o ść  tych  lis tów  zastaw nych n ie  p o d ­
lega żadnej w ątp liw ości, poniew aż się j e  w y­
da je  ty lk o  na podstaw ie pupila rnąj h ip o tek i; 
k w ota  w y d an y ch  listów  zastaw nych  n igdy  n ie 
m oże przek roczyć  w artości uzyskanych  hy- 
potek.

Za pu rktualne oprocentowanie i spłaca­
nie ręczy oprócz tego cały ruchomy i nieru­
chom y majątek Towarzystwa wraz z fundu 
szem rezerw ow ym .

W sk u tek  celu jącej sw ej pew ności p rzypusz­
czono te  listy ustawą z 2. lipca 1868 (D. U. P. 
Nr. 93) do deponowania kwot zakładowych,  
pupilarnych, fldeikomisowych, i depozyto 
wyoh, jako też i kaucji wedle kursu giełdowego.

P rzy jęliśm y od zak ład u  je d n ą  pozycję  
tych lis tów  zastaw nych, odznaczających  się 
zn aczn y n i zyskiem  i najw iększą pew nością, i 
o fferu jem y  j e  niniejszem  ja k o  
N a j p e w n ie j s z e  papiery  tłu lok ow an ia  

kapitałów.
W ydaj em y je, ja k  dalece zapas dozw ala 

z g o d n ie  z k u rsem  d z ie n n y m  
jednakże z tem  zastrzeżeniem , że lis ty  te  z a ­
staw ne w n iedalekiej ju ż  p rzyszłości znacznie 
pójdą w górę.

B liższe  szczegóły, do tyczące W iedeńskiej 
k a sy  h ip o teczn e j, p rzy sy łam y  na .żądan ie  i 
na tychm iast g ra tis  franco.

Zakład W e k s lo w y  
A d m in is trac ji „M crkura'- W iedeń  W ollzeile 
N r. 13.

P ro m essy  n a  losy  W ęgiersk ie  do c iąg n ie ­
n ia  15 Maja, ty lk o  2 z ł. i stem pel, g łów na wy­
grana 150 000 zł.; n a  lo sy  z r. 1864 do c ią ­
g n ien ia  1. Czerwca po  3 z ł., i  stem pel, głównaj 
w y g ra n a  200 000 zł. 286 3—6

Zł. 3.60,410,4.20,4.30,5.10, 5.60, 
8.25, 8.50, 8.75, 9 50,10.50, II,

T o r t o

z urządzeniem  i próżne
skórzane i z cielna angielskiego

także rozm aite

P R Z Y B O R Y
do p o d r ó ż y

damskie

5.90,6 50,6.75, 7 50,7 60, 7.75, 8, 
12, 13 50, 14, 15, 16 do 45

Walizki
angielskie w y tw o rn e  

S K Ó R Z A N  N E
z  p łó tn a  k r a t k o w a n e g o  n i e ­
p r z e m a k a l n e  i d r e w n i a n e  

tudzież

P Ł A S Z C Z E  G U T A P E R K O W E ,
Poduszki, Parasole

. m ę z k i e ,  
kupować najkorzystniej w BAZARZE

BREYMEYERA i POŁUSZKIEWICZA
We LWOWIE, przy placu Marjacklm i Kapitulnym.

>-• *
i t r

S P E C J A L N Y  S K Ł A D  
Chińsko-Rosyjskiej Karawanowej Herbaty

M. Sado wskiego&A. Popławskiego
Lwów, ul. Hetmańska, I. 6. (obok W ałó w  spacerowych)

p o l e c a  
H erbatę trzech p ierw szorzęd n ych  firm R o sy jsk ich ;

a) braci Popowych, złr. 2.30, 3, 3.50, 4, 4.50, 5, 5.60, 7, 10 za ft. ros.
b) Klimuszyna, złr. 2,60, 3, 3.60, 4, 4.50, 5 , .................................„ „ „
c) Andrejewa złr. 2, 3, 4, 5,* 7, 1 0 ..................................................„ „ „

Herbatę Angielską złr. 2, 3, 3.60, 4, 5 za funt wiedeński.
R U M .

Ceylon I.
„ II. .
„ perłowa 

Jaw a  zło ta  . 
Mokka . .
Lagnayra 
Kuba . . .

K A W A .
. za funt 1 z łr . — ct.

-  „ 98 „
1 .. 02 „
1 ,» , ,
1 »
-  >> 94 „
-  „ 90 „

C u k i e r .
L cipnik 1 -w -głow ach 

,. na funty 
Cukier w mączce 

■ „ w kostkach ;

za fu n t 29 ct.
» o 30 , ,
„ ,, 30 „

»0 *1 1  I I  11

S ta ry  Jam ajk a  butelka złr. 1.59, 2, 2 50, 
i w '/., i ‘/i butelka.

Mass z łr. 1.6.1, 2 20, 3, 3,50.
B I S Z K O T Y.

Angielskie do herbaty  w wielkim wybo­
rze za fun t złr. 1.20, 2.

O W O C E
Kijowskie, kandyzowane i takaż Cykata 

za funt z łr. 3.
G R O S Z E K .

Zielony konserwowany, za fun t z łr. 1.60 2.
B uijon doskonały złr. 2.20.

S a m o w a ry  oryginalne z Tuły.
Mosiężne g ładk ie  złr. 12. 14 17, 18, 20, 24, 30, 35, 40. — W azowe, tombakowe r t r  
5*2, 29, 40, 45. — Tacki pod Sam owar z łr. 3.5o, 4, 4.50, 5, 6, 9. — Miseczki tom ba­
kowe do p łukania  szklanek złr. 2, 2.50, 3, 3 5u, — H erbatnice metalowe złr. 1, 1 50 
2, 2 50, 3, 4, 5— 12. — M iednice mosiężne złr. 2.50, 3. 4, 5, 6, 8, 9, 12 — M iednice 
z  drzewa, lakierow ane i  takież różnej wielkości miseczki, w ogromnym wyborze od 10

ct. do 5  z łr. 35.6 4 —8

Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają się jak najspieszniej



Z drukarni zakł. Ossolińskich pod zarządem uprz. dzierż. A. Vogla,W łaśeiciel, W ydaw ca, i  redaktor odpowiedzialny Józef Pini,


